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Austryacy przed Odesą. 


| Napaść „Kuryera* na robotnice krakowskie. —Stransky o stanowisku Czechów 
w Austryi. — Znamienny artykuł soc. dem. H. Wendla. 


Kryzys w niemieckiej 
perane demokracyi. 


Fatalna polityka i jej skutki. 


ŚMemiecka socyalna demokracya (większość) 
„rzez cały czas wojny popierała rząd — w nadziei 
uzyskania pewnych wpływów. Łudziła się, że tzw. 
„większość“ antyaneksyonistyczna parlamentu 
będzie miała decyzyę w swoich rękach, a jej re» 
/zolucya rozstrzygnie o polityce Niemiec... 

Wiadomo, jak smutny los spotkał te nadzieje. 

Nie rezolucye większości, lecz Ludendorff rządzi 

w Niemczech. Mimo antyaneksyonistycznych re= 
| zolucyj, zawarto pokój, oparty na — zlekka zaz 
. maskowanych — kolosałnych zaborach.: 
Obecnie więc następuje — jak się zdaje — nas 
awet w obozie większości partyi pewna reakcya. 
| „Vorwaerts* niedawno przyznał się szczerze, że 
| polityka soc. demokracyi skończyła się komple» 
tnym „Misserfolg'iem (klęską). 

Teraz jeden z wybitniejszych posłów większoe 
$ci, znany soc. publicysta Hermann Wendel, ue 
mieszcza we „Frankfurter Volksstimme“ obszerny 
artykuł, który brzmi, jak rachunek sumienia Schei 
demannowców. Podnosi otwarcie — jakkolwiek 
większościowiec — sztandar protestu przeciwko 
polityce partyi. 

Powiada: ` 

„Ostatnie wydarzenia oznaczają — z ręką ma 
settu j szczerze wypowiadając to, co jest 
kompletną katastrofę soc, demokratycznej poli- 

tyki pokojowej”. 

Analizując warunki obecnego pokoju, powiada 
Wendel: A J 

„Co właściwie zostało ze wszystkich Kkwieci: 
stych frazesów o pokoju porozumienia, o samo- 
stanowieniu narodów, o rozbrojeniu i związku 
ludów?* : 

Autor obecny pokój nazywa tylko „rozejmem 
broni pomiędzy dwiema bitwami; tryumfuje poli: 
tyka sily“ — „Machtpolitik*. 

Dalej kpi z koncesyj, które spodziewała się soc. 
demokracya uzyskać i stwierdza, że nie uzyskano 
dotąd nic, oprócz drobnostek. 

„Czy mamy jednak — konkluduje — za te dro= 
bnostki wojenne kredyty uchwałać, aby niemie: 
ckie pułki w Finlandyi — sławne zadanie — mo- 
gły dławić rewolucyę? 

Czy za marną misę soczewicy mamy oddać 
nasz honor, naszą duszę i przyszłość?” 

Naturalnie, Wendel — wobec tego wszystkie= 
go —- żąda 

aby partya radykalnie zmieniła swą politykę. 

Pisze: „Tej polityki wojennej partya dłużej 


prowadzić z rządem nie może. Nie może akceptos 
wać tego pokoju. 
Nie śmie uchwałać nowych kredytów wojennych 
A jeśli przecież uchwali, niech będzie uczciwą, 
< miech zdejmie dotychczasowy swój szyld i 


skreśli starą firmę 
z rejestrów historyi'"... 

Silnie pisze „większościowiec” Wendel. Wido= 
cznie, sporo rozgoryczenia zebrało się w duszach 
Scheidemannowców — przynajmniej niektórych. 

Może więc zawrócą z fatalnej drogi popierania 
zaborczego imperyalizmu rządu. A wraz z tem 
może — oby! — więcej będą mieli zrozumienia 
dla spraw narodowych. Może zrozumieją, w ja: 
kim związku znajdują się zaborczość w Polsce 
lub na Litwie z reakcyą wewnętrzną w kraju, i 
przekonają się, że współdziałanie z jawnymi lub 
zamaskowanymi ludendorffowcami nic nie może 
przynieść — oprócz spóźnionego żalu! 

Oznaką otrzeźwienia jest cytowane przez nas 
zapewnienie „Vorwaertsu*, iż obecnie będzie się 
starał szczerze walczyć o istotną niezależność b. 
granicznych ludów rosyjskich, 


Oby nie tylko bezsilnem słowem, „lecz także 
wreszcie — czynem... 


Jak przyjęto deklaracyę 
centrowców w Warszawie ? 


Tisty warszawskie, 


Warszawa, 11 marca. 

Usiłowania trzech wysłańców centrowych, ażes 
by skłonić partye tutejsze do podpisania przesła» 
nej wam przezemnie przedwczoraj deklaracyi, na 
potykają na powszechny opór. I to nie tylko na 
lewicy, która odrzuca 4 największem oburzeniem 
propozycye Ronikiera, Radziwiiła i Studnickiego, 
ale i w ionie grup cenirowych. Dotychczas dekla: 
racyę podpisało samo tyiko Centrum Narodowe, 
jako drobna grupa. Liga państwowości polskiej 
(L. P. P.) jeszcze nie powzięła żadnej decyzyi, 
ale zdaje się, że będzie ona odmowna. Natomiast 


odmówiło już swego podpisu Zjednoczenie ludo» 


we — chłopski odłam centrowy. t 

Koło Międzypartyjne wciąż jeszcze nie daje 
odpowiedzi ostatecznej, ale jak można wnosić 
z rozmaitych oznak, odpowiedź ta nie wypadnie 
po myśli inicyatorów rezolucyi, 

Ci ostatni, a przedewszystkiem hr. Ronikier, 
tłómaczą swój krok nastrojem wobec Połaków, 
jaki stwierdzili w Berlinie. Nie chciano z nimi 
wprost gadać pierwotnie, wskazując na zachowa: 
nie się Polaków tak w Królestwie, jak i w Ga: 
licyi. 

Sprawa paktu, zawartego przez Muśnickiego. 

Nadeszła tu wiadomość, ze pakt, zawarty przez 
Dowbora:Muśnickiego z wojskowością niemiec= 
ką, nie uzyskał aprobaty oddziałów polskich, znaj 
dujących się na południu. Korpus Eugeniusza de 
Henning Michaelisa i oddziały besarabskie stanę» 
ły na stanowisku odmiennem i postanowiły pójść 
na wschód. 

Nie jest wykluczone porozumienie się ich z bol- 
szewikami. Zastępca. 


Czesi o reformie konstytucyj. 


Stanowisko Stranskye'go: „Odrzucamy wszełke 
przebudowę Austryi", 


Dr Stransky ogłasza swe stanowisko w spra 
wie reformy konstytucyi w „Lidove Noviny“; am 
tykuł dr Stranskyego kładzie kres wszelkim plo 
tkom i kombinucyom, które w sprawie jego sta. 
nowiska w kwestyi reformy konstytucyi pojawiły 
się w prasie austryackiej. 

Dr Stransky pisze: 

„Opierając się na naszej prawnoepaństwowe) 
deklaracyi z dnia 30 maja 1917 i 6 stycznia 1948 
odrzucamy wszelką przebudowę państwa austrya: 
ckiego, t. j. cisłitawskiego i dążymy niewzrusze: 
nie do przekształcenia monarchii w  federacye 
wolnych, równouprawnionych i suwerennych 
państw. 

Nie weźmiemy udziału w żadnych obradach, 
którym braknie z góry ułożonej podstawy, wzglę: 
dnie o ile mają być prowadzone na podstawach, 
niezgodnych z naszemi zasadami, 

Jesteśmy jednak gotowi brać udział w  wszels 
kich próbach porozumienia, których z góry uło: 
żone podstawy będą zgodne z naszemt zasada» 
mi; nie zgadzamy się jednak na wzięcie udziału 
ani w żadnym wydziale, ani w żadnej komisyi, 
której forma i ograniczenia nie będą odpowiada: 
ły naszym pokojowym ideom; weźmiemy jednak 
udział 
w wolnej konferencyi państwowej, na którą zgo: 
dzą się wszelkie interesowane czynniki, wszystkie 

ludy i rządy; 
skład tej konferencyi, sposób urzędowania, oraz 
kompetencye oznaczą wyżej podane czynniki, po 
wspólnem porozumieniu. 

Mając na celu osiągnięcie naszej narodowej 
wolności na tej pokojowej drodze, jesteśmy go: 
towi uczynić wszystko możliwe, aby pogodzić 
naszą niezłomną wolę z wolnością innych ludów. 

Jeśli wejdziemy jednak na drogę ogólnego po: 
rozumienia w tej kwestyi, 
nie będzie to dla nas powodem zaniedbania na- 

szej opozycyjnej taktyki w Izbie posłów. 

Powody opozycyi Czechów i południowych Sło: 
wian leżą nieiylko w naszej zasadniczej niczgo: 
dzie z obecną strukturą państwa, ale też w tem, 
że narodowe równouprawnienie, przyrzeczone , 
nam w grudniowej reformie, nie znajduje wcale 
miejsca w obecnej, przez nas odrzuconej refor: 
mie. 

Jeśli jednak nasze rokowania w sprawie urze: 
czywistnienia narodowych ideałów, spowodoż 
waćby miały zaniechanie naszej opozycyi w par: 
lamencie, to żądamy z góry: 

natychmiastowego przeprowadzenia  narodo: 
wych i demokratycznych praw, conajmniej w gra: 
nicach obecnej konstytucyi, natychmiastowegi 
rozpisania uzupełniających wyborów do parla: 
mentu, nowych wyborów do sejmu, przekształce: 


-nia obecnego gabinetu ministrów w gabinet urzę 
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dniczy, którego skład, odpowiadałby dokładnie 
procentowemu stosunkowi narodów, natychmia- 
stowej nowej obsady najwyższych urzędów w 
krajach czeskich i południowo-słowiańskich i wys 
słuchania wszelkich czeskich i poł, siowiańskich 
skarg i zażaleń, co wszystko da się urzeczywi: 
stnić w granicach obecnej konstytucyi." 

Jak „Lidove Noviny“ donoszą, na powyższe os 
świadczenie Stranskego wyrazili swą zgodę imic: 
niem swych klubów posłowie: Tuzar, Habermann 
(soc. separatystów) i Stanek, a nawet z pewnymi 
zastrzeżeniami i poseł Klofacz. — Czeski klub 
agraryuszy przyjął je jednogłośnie, tak samo cze» 
sey socyaliści. 

Jak „Pester Lloyd" donosi, poseł dr Stransky 
cofnał swój projekt przygotowania reformy kon: 
stytucyi (opracowany w duchu powyższego ara 
tykułu), przedłożony prezydyum „Związku cze: 
skiego”, ponieważ dwaj członkowie prezydyum 
dr Franta i Kallina oświadczyli się przeciw wnioe 
skowi, jako „zbyt opfymistycznemu." 


Bezczelność. 


„Kuryer Codzienny”, najpoczytniejsze pismo 
w Galicyi, co ma być nawet notaryalnie stwier- 
dzone, zajmuje w sprawie kobiecej od dawna, 
bardzo nieprzyzwoite stanowisko. 

Jak długo panowie redaktorzy tego „pierwszo- 
rzędnego dziennika atakowali różne przedsta- 
wicielstwa kobiece, nie stojące z nami w bliż- 
szym, organizacyjnym związku podziwialiśmy 
względność atakowanych niesmacznie zrzeszeń 
kobiecych, że nie dały panom „od Kuryerka“ le- 
kcyi poglądowej, że tak pisać, w obecnych cięż- 
kich dla narodu czasach, o polskich kobietach 
nie wolno. 

Ta bezkarność, dodaje panom z „Kuryera'” iu- 
petu. I oto p. Antoni Lekszycki wyhiera się na 
rewię po ulicach Krakowa. 

Pomijamy ordynarne przezwanie Linii A—B 
„cielętnikiem'. Ton, w jakim ten pam śmie pł- 
saé o tysiącach kobiet pracujących, przechodzi 
wszelkie granice. Bezczelna odwaga, licząca na 
bezkarność ze strony kobiet, zarabiających cięż- 
ką pracą na życie dla siebie ł dzieci, może je- 
dnak zawieść, 

U p. Lekszyckiego wszystko sprowadza się do 
jednego mianownika. 

W kobietach pracujących widzi tylko „oryze- 
tki“, czekające na lowelasów na ciełętniku, lub 
innych ulicach. 

P. Lekszycki wymienia nawet firtny krakow- 
skie, zatrudniające stale „gryzetki". Więc kraw- 
czynie, modniarki, pomocnice drukarskie, pan- 
ny sklepowe, to wszystko kobiety, które p. Le- 
kszycki napiętnował, jako sprzedające się publi- 
cznie na ulicach Krakowa, już od dawna. 

Mało tego. P. Lekszycki urządził sobie prze- 
glad nowozaciężnych sił kobiecych, w różnych 
zawodach i przyszedł do przekonania, że szero- 
gi dawnych gryzetek są wzmocnione nowemi za- 
stępami, pielęgniarek ze szpitali garnizonawych, 
funkcycnaryuszkami wojskowymi, od kłerowni- 
czek biur i urzędniczek wojskowych począwszy, 
a na ordynansach kobiecych skończywszy. 

Motorowe, konduktorki, listonoszki, to wszy- 
stko dła p. Lekszyckiego towar, który nabyć 
można na „cielętniku” krakowskim. 

Taka jest obserwacya „pana od Kuryerka". 

Z jaką chyżością pozwalają mu jego odnóża 
przebiegać „ciełętnik”, tego nia wiemy. 

Gdyby jednak nogi i dobra wola dopisały, ra- 
dzilibyśmy temu panu, pofatygować się pod ró- 
żne fabryki i biura krakowskie w porę, kiedy 
kobiety wychodzą z pracy. Ich postacie pochy- 
lone, przedwcześnie postarzałe twarze, głodam 
htyszczące oczy naprowadzilryby go może ną 
mniej „wesołe myśli". 

Wszystkie „elektryczne dziewczęta”, to prze- 
ważnie żony, których mężowie na wojnie I sarae 
musz ponosić trud utrzymania rodzin i wycho- 
wania dzieci, 

A czy p. Lekszycki, spacerując po „ciełątni- 
ku“ zastanawiał się kiedy nad tym najcięższym 
dla kobiety pracującej zagadnieniem pogo- 
dzenia pracy zarobkowej z opieką nad opuszczo- 
nymi dziećmi? Czy policzył łzy, to piekło niepo- 
koju, które kobiety przeżyć muszą, idąc do pra- 
cy, kiedy dzieci chore alho maleńkie zostawić 
muszą? 

Dla p. Lekszyckiego kobieta pracująca, od kie 
rowniczek biur i urzędniezek, da ordynansów 
—- to gryzetki, czekające zmierzchu... 

Hola p. Lekszycki! Tak a kobietach pracuję- 
cych nie walng risać nikomu, nawet — reda- 
ktorowi „najbardziej poczytnego pisma w Gali- 
Eyi.. 

Rzeczą kobiet będzie dać panom „od Kuryeru" 
odpowiedź, na jaką zasługują! 


„N A p R FA 0 D“ z 
| Kobiety ciężko pracujące, których cześć oplu- 
wa -- ma razie bezkarnie, uliczny „Kurycrek'”, 
potrafią dać mu odczuć cała nikczemność tego 
postępowania. 


Z Koia Polskiego. 


| 
nN: Reforma” donosi z Wiednia pod datą 13 
marca, że komisva parlamentarna Koła uchwaliła 
| nie zwracac się do rządu z żadnymi postulatami 
hae względu na opozycyjne stanowisko Koła. — 
O ile rząd chcialby donieść o czemś Kolu, ma 
fto uczynić za pośrednictwem ministra dla Gas 
j licgi. 


;  „Morawsko-siezsky dennik“ podaje pogłoskę, 


jaka się wczoraj rozeszła w koluarach parlamene | 


tu o możliwości wstąpienia posłów narodowosde» 
mokratycznych. jako hospitantów do Związku 
czeskiego. 

Jak donoszą jednak dzienniki, Prezydyum Kos 
ła polskiego nie otrzymało dotychczas żadnej 
autentycznej wiadomości o wystąpieniu narodo» 
wych demokratów z Koła. 


Wojska austryackie przed Odesą. 
Wojska austryackię — wedlug informacyi dzien 
ników wiedeńskich — stoją przed Odesą, Odle: 
głość od granicy galicyjskiej do Odesy wynosi 
250 km., pochód zatem wojsk austryackich odby: 

wał sig z szybkością 40—50 km. dziennie, 


Kongres bolszewików. 


Na kongresie uchwalono zmienić nazwę partyji, 
która odtąd nazywać się ma oficyalnie „rosyjsko: 
komunistyczną partyą* i odpowiednio do tego 
zmienić program, aby mu nadać międzynarodoc 
wy charakter. Wytycznym celem jego ma być 
tworzenie wszędzie republik pod dyktatura proe 
letaryatu. 

Przed nową ofenzywą austryacką? 

Pisma angielskie i amerykańskie przynoszą poc 
głoski o przygotowaniach ze strony austryackiej 
do podjęcia ołenzywy na froncie włoskim, 

„Daily Telegraph" donosi o wielkich transpor- 

tach wojsk i ciężkich dział. Według tychże infor: 

macyi, powtarzanych przez „Morgenztg.' ofenzys: 
wa skieruje się prawdopodobnie doliną Brenły, 
aby przełamać zapór łańcuchów górskich, przed 
którym w jesieni ubiegłego roku musiała zatrzy: 
mać się ofenzywa sprzymierzonych. 

| Narady berlińskie, 

| Jak podaje „Berl, Tgbit.* wczoraj odbyło się 
międzypartyjna konferencya stronnictw większoe 

ści w parlamencie. Wieczorem przywódcy stron: 

| 

| 


= 
Z ostatniej chwili. 


a. 


nictw i prezydyum parlamentu byli przyjęci przez 
kanclerza. Chodziło o t, zw, kwestyę wschodnią, 
a dalej o nowe przedłożenie kredytowe i mającą 
nastąpić nową pożyczkę wojenną. 

Atak powietrzny na Paryż, 

Podczas wczorajszego ataku powietrznego na 
Paryż padło ofiarą w Paryżu 29 osób, a 50 zostało 
ranionych. W dalszym okręgu było 5 zabitych i 
29 rannych, 66 osób, przeważnie kobiet i dzieci, 
udusiło się w natłoku, powstałym podczas wysił 
ku, aby się schronić do kolei podziemnej. W szpi: 
talu trafiopym przez bomby zginęło 6 osób, a 7 
odnicsio rany. 
Kurlandzka „rada“ proponuje ces, Wilhelmowi 

koronę? : 

„Lokałanzełger* odnosi: 

Kurlandzka rada kraj. uchwaliła $ b.m. jedno: 
myślnie prosić ces, Wilhelma, aby przyjął kura 
iandzką koronę książęcą. Wyraziła też życzenie 
zawarcia z Niemcami konwencyi wojskowej, clos 
wej, komunikacyjnej, kolejowej, monetarnej i 
kandlowej, Idzie o to, aby Kurlandyę jaknajści: 
ślej złączyć z rzeszę niemiecką. Rada wyraża ży: 
czenie, żeby cały kraj nadbałtycki związany został 
w jedność państwową z rzeszą nłemiecką, 
BRPO JEZ aż nówki 


= 


a L3 
Komunikat austryacki. 

5, Wiedeń, 13 marca. 
| rzędowa donoszą 13 marca: 
Austroswegierzkie i niemieckie 

przed Odesa, 

W Wenccokim zaatakowały dwie austrozwygier: 
skie eskadry bojowe w odwet za nieprzyjacielskie 
napady włoski plac lotniczy na północny wschód 
od Mestre, Zaatakowano 4 nieprzyjacielskię, go: 
| towe do wzlotu eskadry pościgowe, obrzucono je 
| bombami na wysokości 300—59 m. i wzięto je 
pod gwałtawny ogień karabinów maszynowych. 

Jedna włoska hala lotnicza została zniszczona. 


wojska stoją 


t Nasi lotnicy wrócili w pełnej liczbie i w drodze : 


O c) 


| 
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powrotnej bombardowali jeszcze Treviso i niec 
przyjacielskie rowy nad Piavą, 
Na froncie tyrolskim nadporucznik Linke zwy 
ciężył 20 przeciwnika w walce powietrznej, 
Szef sztabu generainego. 


Sprawy partyjne. 


Zebranię krakowskich mężów zaufania P, P, 5. 
D. odbędzie się w piątek 15 marca 1918 o godz. 
7 wieczór w sali Związku stow. rob. ul. Duna: 
jewskiego 5, NI p. 

KRONIKA. 

Kupierstwo w prasie. Gdzie? — Naturalnie w” 
„Kuryerku”, który ciągnie pieniądz ze wszystkie: 
go, z czego tylko można. 

Piszą nam z miasta: „Codziennie niemal znaja 
dujemy w osławionym „Kuryerku” inseraty w ros 
dzaju następnego (wzięty z numeru dzisiejszego): l 

ZPROWA, młoda, przystoj- | 

na gospodyni z kilkule- 
tnią praktyką we dworze, u» 
miejąca bardzo dobrze goto- 
wac, prasować, tudzież zna- 
Jąca się na chowie drobin 
poszukuje od 1 kwietnia po- 
Sady najchętniej u samotne- 
go pana lub na plebanii. — 
Zgłoszenia: Kraków, (nastę- 
puje udres). 

Obok tych ogłoszeń o „zdrowych, młodych i 
przystojnych gospodyniach", pragnących „chować 
drób" u samotnych panów lub na plebanii, znaj: 
dujemy niemal codziennie inne, analogiczne. — 
Przed kilkoma dniami np. pewien młody mżynier 
poszukiwał „istotki“ (oczywiście zdrowej i przy: 
stojnej), któraby się zajęła jego „samotnem“ god 
spodarstwem. 

Jednocześnie, zbierając — jako lejb:organ kraz 
kowskich i prowineyonalnych „istatek* oraz tych- 
że amatorów — grube pieniądze za kuplerskie 
ogłoszenia, „Kuryerek* w swych „,„feljetonach" 
z błotem miesza ciężko i uczciwie pracujące kor 
zed (poruszamy tą sprawę na innem  micjscu. 

ed.). 

I ten ohydny chwast bezkarnie się pleni w pra: 
sie polskiej i jeszcze symuluje nad — patryo= 
tyzm polski!”.. 

Kraków bez chleba W dniu dzisiejszym piekarń 
krakowskich zupełnie nie otwarto, albowiem pie- 
karzom mąki nie wydano. We czwartek nato: 
miast i piątek chleb bedzie wszędzie wydawany, 
albowiem dzisiaj piekarze otrzymają £ wagony 
mąki, 2 kukurudzianej, 2 żytniej. Miejskie biuro 
aprowizacyjne więcej żadnych zapasów nie po 
siada. 

O ile dalsze transporty mąki nie nadejdą, co 
jest prawdopodobnem, to od soboty znowu chlee 
ba nie będzie! 

Dowóz mleka do Krakowa. Naczelna komenda 
armii wydała rozkaz do gubernium generalnego 
w Lublinie o wydanie bezzwłocznego zezwolenia 
na czas nieograniczony dla gminy krakowskiej na 
wywóz mleka z pogranicza Królestwa Polskiego 
do miejskiej mleczarni. 

Wczoraj już wydało gubernium w Lublinie cer: 
tyfikaty wywozowe dla Krakowa na wyznaczony 
kontyngent mleka. 

Ostrożnie z kupowaniem skrzypiec. Policya a= 
resztowała dwie cyganki, zawodowe złodziejki, 
które od dłuższego czasu pod pozorem kupna ue 
prawiały po sklepach kradzieże. Ostatnio usiło: 
wały one ukraść w sklepie Panzera przy ul. 
Szewskiej sztuczkę materyi wartości koło 600 KĘ. 
Aresztownao dwie inne cyganki, które pewnemu 
muzykawi w Krakowie sprzedały za kilka tysięcy 
skrzypce, rzekomo Stradivariusa. Jak się okazało: 
muzyk ten padł ófiarą oszustwa. 

Wstrzymanie ruchu tramwajowego we Lwowie. 
Zarząd m. Lwowa zawiadamia, że starania o do: 
stawę potrzebnej ilości węgla okazały się bezsku: 
teczne, wobec czego zarząd miasta polecił wstrzys 
mać ruch tramwajowy od wtorku 12 b. m. aż do 
odwołania. 

Układ aeustrosnieraięcki w sprawie rCzdziału 
zboża. „Koelnische Ztg.” donosi z Berlina '1 mar: 
ca: W sprawie rozdziału zapasów zboża, oczeki: 
wanego z Ukrainy, ułożono się między Niemca: 
mi a AustrorWęgrami, że do 31 lipca oba te pań: 
stwa będą otrzymywać równe ilości zboża, a mia: 
nowicie w pierwszej połowie tego okresu Austro» 
Węgry dwa razy tyle co Niemcy, podczas gdy 
w drugim okresie Niemcy podwójną ilość. 

Sosnowski (Drohobycz, ul. Stryjska 99) prze: 
znacza 50 K nagrody za przyłapanie tego, kto mu 
numery „Naprzodu“ bezprawnie zabiera w dro» 
dze lub na miejscu w Drohobyczu, przez co nie 
zostają mu doreczone przez tniejscowych listo= 
noszów. 
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Polityczna konferencya kolejarzy polskich. 


Pod wpływem wypadków, jakie w ostatnim 
czasie wstrząsnęły społeczeństwom _ polskiem, 
zwołai Sekretaryat Komitetu Wykonawczego par: 
tyi naszej na dzień 10 b. m. do Krakowa mężów 
zaufania polskich kolejarzy na konferencyę kras 
jową, której porządek dzienny opiewał: Obecna 
Sytyacya polityczna i wypływające z niej dla pol: 
skich kolejarzy wskazania. Na wezwanie egzeku» 

<tywy partyjnej stawiło się około 50 delegatów zo 
wszystkich stacyj galicyjskich poczawszy od 
Oświęcimia aż po Kołomyję. 


Zagaił konferencyę i cel jej objaśnił poseł tow. 
Klemensiewicz. Do prezydyum zostali wy- 
brani: przewodniczący: tow. Adamczyk (Kra: 
ków), Bielat (Nowy Sącz), Uchman  (Stanisła« 
wów) sekretarze: tow. Owsiański (Tarnów, 
Duma (Lwów). 


Jako referent przemówił poseł tow. Mora: 
czewski, który przedstawiwszy. ciężkie walki, ja: 
kie obecnie naród polski musi staczać, rzucił 
wreszcie konferencyi Pytanie, czy polscy koleja» 
rze nie sądzą, że przyszła już chwila, by koleja: 
rze polscy stworzyli wlasna organizacyę zawodos 
wą, pozostająca oczywiście Przytem w brater- 
skim sojuszu z wiedeńską centralą. Poseł Mora- 
ezewski zaznaczył przytem, że jeżeli reprezentan» 

_ ci kolejarzy uchwałą swą zadecydują, że chcą pos 

' zostać przy dotychczasowej formie organizacyi, to 
un, jako reprezentant klasy pracującej i kolejarz, 
do uchwały tej się zastosuje i w myśl jej praco- 
wać będzie. 


Nad przemówieniem tow. Moraczewskiego i je: 
ga projektami rozwinęła się ożywiona dyskusya. 
Pierwszy przemówił krótko krajowy sekretarz ors 
ganizacyi kolejarzy tow. Kaczanowski, który nie 
przemawiając za żadną formą organizacyi i gło» 
w tym kierunku pozostawiając kolejarzom sas 
mym, ograniczył się tylka do sprostowania i wy» 
jaśnienia niektórych momentów w referacie taw. 
Moeraczewskiego poruszonych. Przemawiali na» 


stępnie wszyscy prawie delegaci w debacie bar: 


dzą żywej, która przeciągnęła się do wieczora, a 
która po końcowem przemówieniu posła tow. Da» 
szyńskiege, zakończyła się przyjęciem następują: 
cej rezolucyi 

zaproponowanej przez tow. Kaczanowskłiego. 


Konferencya kolejarzy polskich zwołana przez 
Komitet wykonawczy P. P, $. D. do Krakowa na 
10 marca oświadcza: 

Jako kolejarze, których byt zależy od eentrat: 
nego kierownictwa kolejowego w Wiedniu, bro» 
nić możemy swych zawadowych interesów naj: 
skuteczniej w ten sposób, że razem 3 kolejarza- 
mi całego państwa — bez wzgledu na ich maro» 
dowość — łączyć się będziemy w dotychczaso: 
wej centr. organizacyi kolejarzy, która obejmu: 
jąc całe państwo jako jeden warsztat pracy ko» 
lejowej f wszystkie kategorye pracowników te: 
go warsztatu, wyłącznie i jedynie posiada siłę, 
potrzebną do wspólnej walki kolejarzy o popra: 
wę bytu, o czem rezultaty całej dotychczasowej 
pracy tej organizacyi świadczą najlepiej. 


` 
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Sam więc charakter przedsiębiorstwa zmusza 
polskich kolejarzy do tego, by dla ochrony swych 
zawodowych interesów, celem skbteeznego broa 
nien.a się przed wyzyskiem i uciskiem w organiz 
zacyi centralnej się łączyli, oczywiście tak dłu- 
go jak długo kolejarar polscy do tego wspólnego 
warsztatu jako przcownicy należą. Wszelkie zas 
tem próby zakładania przy istniejących warun= 
kach narodowych czy też klasowych związków 
kolejarzy, uważa konierencya za przedwczesne, 
dla zawodowych interesów personalu kolejowego 
szkodliwe, a dla spraw narodowych czy też kra: 
jowych zbyteczne. . 

Fakt powyższy, wynikający z nieubłaganą kon» 
sekwencyą z socyałnego położenia kolejarzy, nia 
dotyka oczywiście nićzem stanowiska polskich 
kolejarzy, jako członków swago narodu. Jako taa 
cy kolejarze polscy spełniają i speinią zawsze 
swój obowiązek narodowy, o czem udzia! koleja: 
rzy w cąiej dotychczasowej walce narodu pol- 
skiego świadczy najlepiej. Ażeby jednak w tym 
kierunku kolejarze polscy systematyczną mogli 
| rozwimąć działałność, koniecznem jest,. by  złąe 
czyli się oni w szeregach P. P. S. D., której całe 
stanowiska w sprawie polskiej, jak również staa 
nowisko jej reprezentantów konterencya z peła 
nem uznaniem zatwierdza i której za to swe zauz 
fanie wyraża. Konferencyg wzywa zatem polskich 
kołejarzy, by masowo wstępowali w szeregi P. 
P. S. D. 

Zarazem przestrzega 
polskich, by nie uczestniczyli w jakiejkolwiek aks 
cyi, z którą P. P. S D. niema nic wspólnego, tus 


eż nie wchodzili do komitetów lub ciał, któs 


kenferencya kolejarzy 


rych P. P. S. D. nie stworzyła lub też na współ- 
działanie z którymi instancye partyjne nie dały 
swego zezwolenia — gdyż tylko jednolita naros 
dowa akcya całego złączonego proletaryatu pols 
skiego może skutecznie służyć sprawie narodo« 
wej. # 

Przytem apelują zobrani na krakowskiej kons 
| ferencyi kolejarze polscy do swych ukraiński 
kolegów,\ ażeby — tak jak kolejarze-Polacy — 
nie dawali posluchu szczuciom szowinistów swe» 
go narodu i postawiwszy się na stanowisku, na jas 
kiem stoją kolejarze polscy, razem z nimi wspól: 
nie walczyli o poprawę bytu, broniąc przytem 
słusznych swoich praw narodowych, które z pras 
wami narodu polskiego, w gruncie rzeczy — 
wbrew twierdzeniom polityków burżuazyjnych —= 
w żadnej nie stoją sprzeczności. 

Dla uczynienia pracy wśród kolejarzy przy 
dzisiejszych trudnych warunkach bardziej wyda: 
tną uchwale konferencya: ` 

I. W kierunku działalności zawodowej: 


a) Pismo zawodowe „Kolejarz“ winno wychoe 
dzić natychmiast 2 razy miesięcznie, b) siły ses 
kretaryatu mają być wydatnie pomnożone, c) w. 
myśl uchwały kraj. konferencyi w Przemyślu z d. 
14 października 1917 ma być natychmiast powoła: 
na do życia krajowa egzekutywa kolejarzy, jako 
specyalnym regulaminem określony organ doradz 
czy sekretaryatu dla kierowania sprawami kole» 
jarzy galicyjskich. Konferencya zaznacza przys 
tem, że egzekutywa ta składać się ma z reprezene 
tantów zarówno polskich, jak i ukraińskich kole» 
jarzy, tak by była ona reprezentantką kolejarzy 
galicyjskich. 

li. W kierunku dzialalności politycznej: 

a) Wzywa się egzekutywę P. P. S. D„ ażeby 
urządzała wśród kolejarzy zgromadzenia politye 
czne, b) celem skupienia polskich kolejarzy w 
szeregach P., P., S. D. uprasza się sekretaryat Kos 
mitetu wykomawczego, ażeby pizy pomocy wy* 
branych w tym celu mężów zaufania zorganizoe 
tu- 


wał pobór legitymacyi i marek partyjnych, 
| dzież kolportaż i prenumeratę pism partyjnych 
| wśród kolejarzy. 
| Rezolucyę powyższą uchwaliła konferencya 
| wszystkiłni głosami przeciw f (Sucharski, Stryj). 
| Ponadto uchwaliła konferencya jednogłośnie 
wniosek następujący tow. Kaczanowskiego; 
| Konferencya uważa za rzecz naturalną, jeżeli 
| urzędnicy kolejowi celem wspólnej walki o po 
| prawę bytu łączyć się chcą z całym personalem 
| kolejowym. Konferencya zaznacza jednak, że 
zorganizowany personal kolejowy ma swoją wla- 
| sną taktykę i program, którym we wszystkich 
| swych akcyach zawsze się kieruje i kierować 
| będzie. Godząc się zatem na to, że w poszczegól- 
nych stacyach następuje między urzędnikami a 
zorganizowanym personalem kolejowym łączność 
celem wspólnego popierania spraw leżących w ine 
teresie obu stron, przestrzega konierencya mes 
żów zaufanda, tudzież kierowników grup i stacyi 
płatniczych, ażeby we wszystkich kwestyach, 
wychodzących poza ramy interesów lokalnych, 
kierowali się wyłącznie tylko wskazaniami swo: 
jej zawodowej organizacyi. 


4 


2.4 , , . . [38 

Miś — W vieton posisi. 

| Menem p? 

Dawne to dzieje w obecnej zawierusze wojen: 
nej, gdy dni więcej zmian przynoszą, niż ongi 
wielolecia, kiedy ta Tymczasowa Rada Stanu w 
Warszawie forsowała przysięgę wojskową, kie: 
dy w różnych „Reformach”* podawano buńczucz- 
me interwiewy: Tem lepiej, że odpadną części 
zgangrenowane — pozostała zdrowa mniejszość. 
Tako rzekł... bryg. Januszajtiss A równocześnie 
trwala zajadła nagonka pism, wielbiących ów 
kurs niezachwiany, przeciwko twórcy. żołnierza 
polskiego, a nadewszystko starano się wyzyskać 
fakt, iż petersburski zjazd wojskowych polskich 
zamianował go prezesem honorowym. 

— Nie zaprotestował, nie zaparł się tamtych — 
wołały głosy — dyskantowe nawet. 

„Deutsche Warschauer Zeitung”, eofając swoje 
zarzuty co do podrobionych dokumentów podró» 
żnych Piłsudskiego, podtrzymywała zarzut, że, 
mogąc — nie zaprotestował przeciwko „nomina» 
cyi“, jaką go obdarzyli polscy żołnierze w Rosyi. 

Prasa była wówczas pełną wieści — z Benja» 
minowa, Szczypiórna, Hawelbergu. 

Od lutego bież. roku mamy zaś wieści z FHuszt, 
Bustyahaza i t. d. i znów litanie nazwisk, wśród 
których znalazło się i nazwisko gen. Zielińskiego. 

Czy tylko tu jeden moment brać trzeba pod 
rozwagę? Jeden zaszły odruch? 

W Krakowie rozległ się był nie tak dawno 
strzał samobójczy oficera ległlonowego. Z Ustu 
denata, który podała była „N. Reforma", można 
było wyczytać, jak wielki ból cierpiał piszący, iż 
znalazł się w rozdźwięku z większością społeczeń: 
stwa. 

Pod nieco podobnym wrażeniem z domieszką 


czy to zawodu, że zawierzono.owej Tym. Ras, 


dzie, która swego żywota bezsławnie dokonała, 
czy to uczucia pewnej zgryzoty, wypływającej ze 
spóźnionej świadomości, iż, gdyby wszyscy byli 
jednakowo wypowiedzieli się zawczasu przes 
ciwko złowróżbnej formule, byłaby ona zeszła z 
porządku c% cennego i nie byłoby 
prószenia, spowodowanego przez nią — cień 
przygnębienia osiadał 1 nad innymi umysłami. 

A to tembardziej może uwrażliwia w pewnym 
kierunku. 

Jedaak musimy z Huszt nawrócić do Warsza» 
wy. Tam w kolach „aktywistycznych” goszczo» 
mo delegatów  Dowbora:Muśnickiego, reprezen» 
tantów jednego skupienia tych wojsk, z rąk któ» 
rych nawet zaoczna honorowa prezesura miała 
być sromotną, od której odżegnać się był mus. 
Tak przecie wołano w całej Gzprasie. 

Tymczasem pułkownik Januszejtis odpasywał 
na bankiecie swoją szablę i ofiarowywał ją na 
znak zbratania jednemu z gości. Grzmiały wiwa» 
ty na pomyślność jednej choć rozdzielonej, lecz 
nierozdzielnej polskiej armii. 

"Gdzież się podziała gazeciarska teza, Że ci Po» 
lacy, którzy wyłączają się z armii rosyjskiej i wy» 
ciągają rękę do kraju, są, jak trędowaci, od któ» 
rych stronić należy? 

Tak ich traktowano ze strony „aktywizmu”, 
gdy oni, żołnierze, pragnący zaznaczyć swoją poł: 
skość, uczcić chcieli twórcę żolnierza polskiego. 

Inaczej spojrzano na nich, gdy przybyli do 
Warszawy — po umowie bobrujskiej z 25 lutego, 
zawartej pomiędzy Dowborem=Muśnickim, a ma» 
jorem Wullfenem.. Czyżby wejście w grę majos 
ra niemieckiego sztabu generalnego ostatecznie 
pouczy:o polskich „aktywistów“, że mogą przy 
najmniej dowborczyków uznać za swoich... l je- 
` szcze jedno podobało się zapewne „aktywistom*, 
że dowborczycy walczyli „z przewrotem”*. 

Przynajmniej Rada regencyjna, skiadająca się 
z aktywistów (najnowszej wprawdzie daty) w pis 
śmie wyrażającem uznanie Naczelnej Radzie pol: 
skiej siły zbrojnej za poddanie się pod jej rozka» 
zy — podkreśla zarazem, że należy się jej po: 
dziękowanie „za stałe trwanie na stanowisku ści: 
śle narodowem* i „za przeciwstawienie się w o: 
statniim czasie wywrotowym dążeniom rewclucyi 
rosyjskiej.“ i 

Nawet sam Dowbor:Muśnicki nie rad był po» 
dobno, aby go utożsamiano z Kaledinami czy Du: 
towami, którzy zerwali się byli do walki „z wy- 
wrotowemi dążeniami*, podkreślał, że — wbrew 
swej woli niewtrącania się w sprawy rosyjskie — 
został wciągnięty w walkę z „bolszewikami“, po» 
nieważ ci naruszali autonomię wojska polskiego, 
posądzając je — mimo neutralnych zapewnień — 
o kontrrewolucyjność. 

Rada regencyjna, idąc snadź za swojemi upo» 
dobaniami tyleż miejsca (jedno zdanie) poświę: 
cila polskim aspiracyom wojska, ile jego walc» 
„z wywrotowemi dążeniami.", 
= A teraz, powracając do niniejszego punktu 
wyjścia, przypomnijmy jeden moment. jak niez 
miecki podsekretarz stanu Lewald, broniąc admi: 
nistracyi niemieckiej w Polsce podnos:, iż T. 
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Rada Stanu sama upraszała władze niemieckie, 
żeby dla dobra spokoju publicznego nie uwalniano 
internowanych... 

Świeżo niektóre dzienniki krakowskie i lwow: 
skie podawały zaprzeczenie, podpisane przez pp. 
Mikułowskiego » Pomorskiego, Bukowieckiego i 
Natansona, że „Rada stanu nigdy takiego ani pos 
dobnego oświadczenia nie uczyniła, ani też nigdy 
takiego stanowiska mie zajmowała. Przeciwnie, 
występowa.a kilkakrotnie za uwolnieniem uwię: 
złonych za przestępstwa polityczne, a w szcze: 
gólności internowanych za niezłużenie nakazanej 
wojskowej przysięgi.“ 

Oto, jaką i sobie wyświadczyli przysługę ci, 
którzy swojem zaślepieniem i zakusami „sana- 
cyjnymi”* rozbiwszy Legiony, mogą powtarzać 
dziś nazwy wszystkich obozów ala jeńców i wi» 
dzieć, jak ufatwiwszy Niemcom ich- pragnienie 
wyeliminowania Legionów z budowy wojska pol» 
skiego, zostali w dodatku ' publicznie nazwani, 
jakby policyjnymi konfidentami Berlina. 

A swej sukcesorce Radzie regencyjnej pozosta» 
wili jeno rachubę, że może uda się wybłagać 
zwoólmenie korpusu Muśnickiego z jego strażowae 
nia na Białejrusi, aby uzyskać surogat straco» 
nych Legionów.. 


Lobów prasy niemieckiej o państwa 
„MOWY 


„Erantfurter Zeitung" piszę: Gruutując wol- 
ność narodów „kresowych“, czynimy się, natu- 
ralnie, jej gwaraptami; to jest obcigżenie, które 
Niemcy biorą na siebie... 

Do takiego zadania, panieważ sił naszych i 
gdzieindziej w świecie zapewne będzie potrzeba, 
dorośniemy wówczas tylko, jeżeli owe ludy dsj- 
rzą same korzyść dla siebie w kroczeniu obok 
Niemiec. 

Trzeba sobie tylko uprzytomnić olbrzymią 
rozciągłość danego pasa: sięga on od oceanu 
Lodowatego po Czarne morze: od Finlandyi pu 
Rumunię. 

Jądro nowego pierścienia państw stworzy 
wskrzeszona Polska, której najwcześniej ze 
wszystkich tych narodów była przyznaną nie- 
podległość przez dwu cesarzy, 

O Polsce powiada dziennik frankiurcki mię- 
dzy innemi: 

„Polacy muszą pojąć, że Niemcy i Austro- 
Węgry winny myśleć o innych narodach i nie 
mogą jednostronnie faworyzować historycznych 
i imperyalistycznych żądań polskich. Z drugiej 
strony jest zupełnie nie do pomyślenia, iżby na 
wschodzie mogło powstać coś trwałego, gdy 
chce się nie troszczyć o Polaków i przekłada się 
im na ślepo innych. 

Metoda wyszukiwania sobie ulubieńców 
wśród narodów jest bardzo złą. Jak długo obie- 
cują sobie korzfści od Niemców — będą u no- 
wych narodów widocznemi sympatye dla Nie- 
miec, potem przyjdzie, niewątpliwie, prąd prze- 
ciwny, przeciw czemu ani uskarzać się, ani też 
dziwić nie będziemy, gdyż, rzecz jasna, Ukra- 
ińcy, czy Litwini myślą o sobie, nie o nas. Jaki 
tam jest istotnie stan umysłów — dziś nikt nie 
wie. Czy wśród Ukraińców wbrew ich dzisiej- 
szej sprzeczności z Lolszowikami nie wystąpi 
poczucia wspólnoty z wielkoruszczyzną i nie 
zepchnie z widowni powierzchownej sympatyl 
dla Niemiec? 

A co wogóle wiemy o Litwinach? Wczoraj je- 
szcze mało kto z nas znał kraj ów i lud. Jest to 
myśl krzepiąca, że ta narodowość, przygłuszo- 
na początkowo przez władztwo polskie, potem 
przez rosyjskie, może pod ochroną Niemiec roz- 
prostować się („Frankf. Ztg. ) zapomina, że gdy" 
by nie unia z Polską — a nie władztwo polskie 
— Niemcy strawiliby dawno Litwinów), ale pa- 
nujący gorszy nastrój (Verstiimmung) wobec Po- 
laków oraz moda litewska nie powinny prowa- 
dzić do fałszywych postanowień, któreby nas 
obciążyły na zawsze. 

Wzupełności zaś wykłuczonem musi być na- 
turalnie, ażeby względy dynastyczne mogły 
wpływać na obszar tych państw. 

Sam przez się nasuwa się postulat, iż przede- 
wszystkiem konieczne jest poznać rzeczywisty 
nastrój Inńiów, mieszkających od Baltyku až po 
Uuraluę. 

Rady krajowe, które zaprowadzono, wydają 
się nam niedostateczną podstawą dla wielkiej 
polityki. Zostały one zaprowadzone pod oku- 
pacyą wojskową i zrozumieć można bardzo do- 
brze, że tam chodziło nie tyle © rzeczywisty we- 
wnętrzny pogląd ludzi, ile o to, sżeby dia zadań 
wojennych stworzyć szybko (7) zdatną admini- 
stracyę,, 
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Teraz zadania te odpadają. Wojna (z Rosyą) 
ustała — i wszystko sprowadza się dotego, aże- 
by wiedzieć, czego owi ludzię naprawdę chcą? 

Jeżeli nawet nie wszystkie ich żądania mogą 
być uwzględnione, trzeba je jednak znać, w 
przeciwnym bowiem razie od początku obracać 
się będziemy śród urojonych obrazów i cały no- 
wy porządek stać będzie na grzęzawisku*. 

Bądź jak bądź „Frankf. Ztg. pragnie znaleść 
jakieś objektywnoe wyjście w kweśstyi nowe 
tworzonych państw. 

Posłuchajmy teraz innego głosu: 

„Vosśsische Ztg.“, która wogóle stała na sta- 
nowisku niezaogniania sprawy rosyjskiej i nie- 
chętnie patrzyła na armputowanie państwa ro- 
syjskiego, w artykule Bernharda silnie podkre- 
śla kłopoty, jakich nabawity się Niemcy, poru- 
szając kwestyę narodowościową na wschodzie. 
P. Bernhard przymyka naturalnie oczy na to, 
co rozmyślnie zagimałwano. 

„Już teraz pisze — nawet pod rządami woj- 
skowymi sroży się „pożar bałkański“ w krai- 
nach wschodnich. Pomiędzy Polakami a Ukrai- 
ińcami, Polakami a Litwińami wrą najgorętsze 
namiętności. O Chełm walczy się tak samo, jak 
o Wilno. To co dajemy jednemu ludowi, odbie- 
ramy drugiemu". 

Przechodząc do Litwy, podnosi Bernhard, że 
Litwini wbrew mniemaniu, rozpowszechnione- 
mu w Niemczech, nie ckcą spójni z Niem- 
cami, Nawet maluczkie koło, któreby się na to 
decydowało, podzielone jest — ze względu na 
forrnę rządu: jedni chcieliby republiki, inni ka- 
talickiego księcia. Ale nawet i ci, którzy się skła 
niają ku monarchii nie są zgodni w zapatrywa- 
niach: jedni są za kandydaturą księcia saskie- 
go, inni trzymają się kandydatury księcia 
Urach. 

Co się tyczy Polski, to — dowodzi Bernhard 
— była tam skłonność do austro-polskiego roz- 
wiązania, nim hr. Czernin spełnił ukraińskie 
życzenie co do Chełmu. Teraz Polacy pod wpył- 
wem tego skłaniają się bardziej ku Rzeszy nie- 
mieckiej. „Ale gdy się mówi o Polakach — do- 
daje Bernhard — nie trzeba nigdy przeoczać, 
że pod tym należy rozumieć tymczasem gar- 
stkę (das Haeuflein) aktywistów“. 

Jaką rzeczywistą siłę posiądą oni w przyszło- 
ści — wiedzą bogowie... 5 

Że w Polsce istnieje nastrój 
tego najbardziej „różowi” 
twierdzili". 

Czyniąc ałuzyę do wizyty „aktywistów“ w Ber 
linie — pisze Bernhard, że nie należy się dać 
omamić właściwej Polakom uprzejmej ogładzie, 
z jaką wodzowie astywizmu usiłują wejść na 
nowe tory, poznawszy „jak dalece się przespeku- 
lowali", 

Brnhard krytykuje i stesunki nadbałtyckie: 
niemieccy Bałtowie już wołają, że Kurłandya 
bez Influnt i Estonii jest dziwotworem. Według 
zapowiedzi kanclerzą tylko stosunek do Kur- 
łandyi miałby być bliższym. Ale to Bałtów nie 
obchodzi — chcieliby oprócz kwestyi Łotyszów 
jeszcze sprawę Estów Niemcom narzucić. 

W sumej zaś Kuriandyi' zwalczają się dwa 
stronnictwa: jedno chciałoby bliższego zetknię- 
ela z Prusami i panującego z pruskiego domu, 
drugie — twierdzące, że ma za sobą większość 
— ks. Adolfa Fryderyka Meklemburskiego. 

. Tych wszystkich trudności, dodaje w poucze- 
niu Bernhard, niedoceniują może Niemcy, ale 
dobrze rozumie je zagranica, ` 

a AE 


Parlament utiygala rezałac'ę tow dra etermtanna 
W sprawie gadióyć W sacoyniciwie. 


Z Izby poslów. 

Wiedeń. W Izbie posłów na porządek dzienny 
przyszło sprawozdanie komisyi prawniczej o wnio- 
sku pp. Adolfa Grossa, Benkovica i Lasockiego 
w sprawie obow/ązuu państwa do odsziodowa- 
nia za bezprawne zarządzenia podczas tej wojny, 

Min. spraw. Śchaner rzekł, że rząd oświadczył 
gotowość dawania odszkodowań w razie bez- 
prawnego narażenia życia lub wolności obywa- 
teli. Fakt bezprawia zachodzi wówczas, gdy ktoś 
do cudzego życia rościł sobie prawa, których we- 
dług ustawy niema. Odszkodowania nie daje się, 
gdy się stwierdzi, że człowiek, którego zabito lub 
zrawoño, dopuścił się np. zdrady podczas wojny 
lub gdy bezprawne zabicie lub zranienie nie zda- 
rzyło mię w związku z wykonywaniem słuzby, np. 
gdy żołnierze podczas kłótni dopuścili się ci+żkie- 
go gwałtu. 

Hr. Lasocki przypomniał, że w Galicyi nie: 
uczsadniwną ubawę przed Szpiegostwem i fałszy» 
we oskarżenia o zdradę wielu ludzi przepłaciło 
zdrowiem lub życiem, i domagał się, aby bezpras 


germanofilski, 
optymiści nie będą 
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* 
„NAPRZÓD* 
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wia te były przynajmniej o ile możności napra 
wione. (Oklaski na ławach polskich.) 

Dr Baxa protestuje przeciw sztucznemu przes 
dłużaniu więzienia Śledczego dla Czechów i ure 
guje sprawę śledztwa. 

Pos. Licbermann podkreśla konieczność nieza» 
ieżnego stosowania ustawy obecnie dyskutowa» 
nej i zaznacza, że w ostatnich czasach uwidacze 
nia się dążność poddania sądownictwa pod na» 
kazy. Zwraca się przeciw mowie wiedeńskiego 
prokuratora Hoeplera do przysięgłych i protestu» 
je, aby prokurator państwa wywoływał terror t 
sędziów. 

Minister sprawiedliwości Schauer reaguje na 
wniesione poprawki, a odpowiadając na wywody 
p. Liebtrmanna, oświadcza, że w lutym b. r. 2 
także już i w styczniu powzięły sądy przysięs 
głych w Wiedniu szereg rozstrzygnięć, które wys 
wołały ogólną sensacyę i zdziwienie. Okazały się 
także pewne wątpliwości co do sposobu wymiaru 
sprawiedliwości. Z tych powodów prokurator 
zaapciował do sędziów, by nie stali nad ustawę, 
lecz by w myśl swoich zadań kierowali się usta» 
wą. Prokurator zatem mie przekroczył swego za» 
kresu działania, naznaczonego prawem karnem 
procesowem, a raczej odpowiedział swemu zada- 
niu. Dlatego też minister wyraził Hoeflerowi swo» 
je podziękowanie. Minister przyjmuje odpowie» 
dzialność za postępowanie prokuratora. 

Ustawę uchwalono. 

P. Ofner zdaje sprawę w imieniu komisyi pra: 
wniczej o projekcie ustawy w sprawie odszkodo» 
wania osób niesłusznie zaaresztowanych. 

Min. Schauer zaleca! ostrożność przy zastoso» 
waniu ustawy, z uwagi na finansowe następstwa 
obowiązkowego odszkodowania. W r. 1912 było 
zaaresztowanych 42 tysiące osób, z których bez 
oskarżenia puszczono na wolność 22.459. Nowa 
ustawa spowoduje z pewnością ograniczenie are: 
Sztowań. 

P. Liebermann wnosi następującą rezołucyę: 
Izba potępia nadużycia sądownictwa cywilnego 
i wojskowego, powtarzające się w ciągu wojny, 
przez wydawane tajne rozkazy i instrukcye, na: 
ruszające niezależność wymiaru sprawiedliwości 
i starające się narzucić sądom niepotrzebną, ałbo 
nadmierną surowość wyroków. Izba wzywa rząd, 
by wystąpił przeciw temu niedozwolonemu wpły» 
waniu na sądy, domaga się cofnięcia tych tajnych 
rozkazów i instrukcyi i poczynienia kroków celem 
zabezpieczenia niezależności tak wojskowego, jak 
cywiłnego wymiaru sprawiedliwości. 

Rezolucye komisyi i p. Liebermanna przyjęto. 

Następnie przyjęto w drugiem i trzeciem czy» 
taniu projekty ustawy w sprawie stwierdzenia 
śmierci osób zaginionych w obecnej wojnie i co 
do zmiany ustawy w sprawie postępowania celem 
stwierdzenia udowodnienia Śmierci. 

Następne -posiedzenie dziś. 


Z konferencyi przewodniczących klubów 

Na wczotajszej konłerencyi przewodniczących 
klubów prezydent lzby dr Gross zaproponował, 
aby do Świąt Wielkanocnych oprócz sprawozdań, 
będących na porządku dziennym, zajęto się je 
szcze następującemi przedłożeniami: O podatku 
wojennym, o podatku rentowym, o dodatku do 
podatku od efektów, o dodatku drożyźnianym 
dla nauczycieli, o podwyższeniu poborów' żołnies 
rzy i sprawozdaniem komisyi konstytucyjnej, o 
utworzeniu ministerstwa zdrowotności publicznej 

Pos. Stanek zażądał, aby znieść par. 14 rozpo» 
rządzenia w sprawie rozszerzenia ustawy służby 
w pospolitem ruszenią do 50 lat życia i zastąpić 
go osobną ustawą. p. Beitz przypomniał, że rząd 
przyrzekł, iż do 20 b. m. przedłoży ustawę w 
sprawie obowiązku służby pomocniczej. Prezy: 
dent ministrów Seidler oświadczył, że wniesie ją 
do 20 b. m. Konferencya wyraziła życzenie, aby 
to przedłożenie załatwiono do Wielkanocy. Na 
myśl, poruszoną przez Seitza. który skarżył się 
na cenzurę, nie oszczędzającą nawet obrad Izby 
posiów, konferencya wybrała komisyę, która ma 
położyć kres nadużyciom cenzury i w tym celu 
porozumiewać się z rządem. Powołano do tej ko: 
misyi z Polaków Daszyńskiego i Germana, z Ru: 
sinów Eug. Lewickiego. 


1 winy resadó i załbmnów. 


„Zaszkodzić nie zaszkodzi, a może — pomoże“. 


Wojna wstrząsając przyciesiąami społecznej or: 
genizacyi życia narodów, wystawia ludzi na nies 
przeliczoną ilość silnych wrażeń i przejść, 

Stale, pod grozą otaczających zjawisk, powsta: 
je w człowieku lęk, a z lęku — gwałtowna dą: 
żność do wynalezienia środków pomocniczych, 
które podwyższyłyby jego siłę w walce życiowej, 
item samem przytłumiły ów lęk. 

Każdy bowiem człowiek w obliczu grozy wpa: 
da w mniejszym lub większym stopniu na mas 
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nowce przesądów i zabobonów, a jego  „trzes 
źwość” rozumu ustępuje miejsca emocyalności 
uczuć. i 

W tym względzie wojna dostarcza olbrzymiej 
ilości dowodów, zaświadczających 
o niebywałym rozkwicie przesądów 1 zabobonów, 
zwłaszcza wśród tych, co biorą czynny udzia! w 
krwawych walkach. Ta przesądność znajduje swe 
uplastycznienie głównie w amuletach i talizmaea 
nach. Pisze o nich obszernie p. Langer w „Nowej 
Gazecie" warszawskiej. 

Ongi wierzono, że posiadanie 

ręki umarłego 
chroni od kuli. To też w obecnej wojnie dość 
często znajdowano u rosyjskich żołnierzy tego 
rodzaju amulety. Żołnierze zaś nmiemieccv i 'au: 
stryaccy nałogowo noszą przy sobic 
paproć, 
w przekonaniu, że ich uchroni od kuli. 5 

Jeden naprzykład z żołnierzy saksońskich, pod: 
czas walk w Argonach, nosił przy sobie 7 kłosów 
żytnich w celu obrony przed kulą. 

Ułubionymi amuletami, a ogólnie używanymł są 
podkowy, które znalazty gorliwego zbieracza w 
osubie lorda Robertsa. Posiadał on sporą kalckcyę 
podków szczęśliwości ze swych wojennych wy» 
praw w Afryce. Takim przesądem był zarażony 
również sławny admirał angielski Nelson, który 
rozkazał przymocować na głównym maszcie sta: 
tku „Victory“ końską podkowę. 

Podczas krymskiej wojny wielu francuskich 
żołnierzy na czele z generalem Conrobertem no» 
siło ochronne amulety, jak również w roku 1870. 

Istnieje przekonanie wśród niemieckich żołnie= 
rzy, że 
krzyżyk, wzięty z grobu zabitego nieprzyjaciela, 
naprzykład Francuza, służy za najlepszy amulet 
od kuli. 

W armii francuskiej i 'angielskiej można śmiało 
pawiedzieć, że 

co drugi żołnierz posiada jakiś środek czaro: 

dziejski  " 

Naprzykład u jednego znaleziono amulet z pos 
krywki blaszanego pudełeczka od czekoladek, 
które jego ojciec otrzymał od królowej Wiktoryi 
podczas wojny z Burami. Inny nosił pierścień ue 
kuty z kulki karabinowej, jaka ongi trafiła jego 
ojca w wojnie afganistańskicj. Inny znów miał na 
szyi medalion, otrzymany od dziadka z wojny 
krymskiej, Jakiś kapral dźwigał w tornistrze pod» 
kowę, którą przy wyruszeniu na plac boju znas 
lazł był na drodze. k 

To samo Włosi zawieszają na sobie sznury 
amuletów, « do najulubieńszych należy 
garstka rodzinnej ziemi, zmieszaną ze szczyptą 

| soli 
i związana w lniany woreczek, który noszą na 
szyi, a idąc do ataku, przypinają do piersi, w 
przekonaniu, że to najlepszy pancerz w walce o 
swą ojczyznę. 

Cieszą się wziętością również amulety i talia 
zmany pisane. Sp to zaklęcia w słowach bezsena 
sownie wypisanych na Karteczkach, pasach, kos 
szulach. W Niemczech obecnie krąży niezliczona 
ilość t. zw. 

„listów wojennych", chroniących od Śmierci, 

Znany ludoznawca, prof. Mogk, powiada, że 
wśród 300 żołnierzy, badanych w Lipsku, znalazł 
u 235 takie listy wojenne, a gdy zapytywał dlas 
czego je noszą, otrzymywał po części odpowiedź: 
„Zaszkodzić, nie zaszkodzi, a może czasami i pos 
może!“ 

Listy takie (pisane na maszynie w cenie 5 mk.), 
ułożone w formie modlitw, kończą się zazwyczaj 
słowami: „Kto list ten nosi, tego żadne zło, żadma 
choroba nie spotka na wojnie“. 

Wszechwładny przemysł, wykorzystujący dla 
swych cełów obecną sytuacyę, umie wyciągać 
znaczne zyski również z ludzkich skłonności da 
przesądów. 

W Paryżu najpopularniejszemi ozdobami osta: 
tniej doby są klejnociki wojenne. Mnóstwo osób 
nosi tajemniczą ozdobę, zwaną „kluczem szczę: 
ścia”, w kształcie pierścienia talizmanowego. 

W Niemczech znane są: pierścienię z nąpisem: 
„Szczęście wojenne 1914 r.“, srebrne okrągłe amuz 
lety z czerwoną gwiazdą z napisem: „Boże, 
ochroń mię!', bronzowe medaliony z orłem, trzy: 
mającym w dziobie gałąż oliwną i z napisem: 
„Poprzez zwycięstwo kroczym do pokoju”. — 
W. Wiadniu znów krążą pierścienie z napisem: 


„Pczez walkę do zwycięstwa”, — Tam widziano | 


również amulety specyalnie przygotowane dla ar: 
tylorzystów z cbruzkiem św. Barbary I dwuwier: 
siem: > 

„Święta Barbaro pomóż w potrzebie, 

Daj nam zwyciestwo — a wrogom śmierćt* 

Zazwyczaj żołnicrzę nle kupują tego rodzaju 
amuletów. a jen, ich krewni lub dobrzy znajomi. 
Istnieje bowiem powszechne mniemanie, że te 


środki skuteczniej dz:ałają, jeśli otrzymuje się je 
w darze, 

Faktem więc pozostaje niezbitym, że znacznie 
więcej tkwi przesądów wśród ludów cywilizowa: 
nych, niż mogą zebrać badacze i niż przypuszcza» 
my my sami. 


Wilson wyraża symgatyg 
sowietom. 


Waszyngton, w marcu. 

Prezydent Wilson wystosował do amerykańskie 
go konsula w Moskwie następującą depeszę: Ko: 
rzystumm ze sposobności zebrania się kongresu sos 
wietów, aby mu wyrazić szczerą sympatyę naros 
du St. Zjedn. w chwili, gdy armia niemiecka wdar 
ła się do Rosyi, aby przerwać walkę o wolność i 
w miejsce celów rosyjskiego narodu postawić ces 
le niemieckie. Niestety rząd St. Zjedn. nie może 
przynieść Rosyi natychmiast pomocy, ale pragnie 
przyjść z taką pomocą. Chce zapewnić naród ro» 
syjski przez kongres, że rząd St. Zjedn. skorzysta 
z każdej sposobności, żeby Rosyi zabezpieczyć 
jej suwerenność i niezależność w jej własnych 
sprawach i dopomódz jej do odegrania wielkiej 
roli w życiu Europy i nowożytnego świata. Naa 
ród St. Zjedn. całem sercem sprzyja usiłowaniom 
narodu rosyjskiego, żeby uwolnić się od starego 
rządu autokratycznego i stać się panem własnego 
życia, 


Berlin, 12 marca. 
Urzędowo donoszą 12 marca: 


Zachodni teren wojny: 


Nieprzyjacielska artylerya wczesnym rankiem 
rozwijała na wielu miejscach frontu, mianowi- 
cie między Lys a Skarpą żywą działalność, 
Także w godzinach wieczornych budziła się 
często wałka ogniowa. Na przedpolu stanowisk 
jednej i drugiej strony przychodziło do po- 
mniejszych utarczek piechoty. Ogień artyleryi 
na leżące w tyle miejscowości, zabrał mnóstwo 
ofiar z pośród francuskiej ludności, Także 
Cambrai zostało wiele razy trafione z dział 
najcięższego kalibru. aia 

W odwet za nieprzyjacielskie ataki lotnicze 
9 i 10 marca na Stuttgart, Essiingen, Unter- 
tuerkheil i Moguncyę, nasi lotnicy ostatniej 
nocy obrzucili skutecznie bombami Paryż. Po» 
rucznik bar. Richthofen odniósł 27 zwycię- 
stwo powietrzne. 

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendorff. 


| o e 


(zecj tezerteizy w walte 2 Niemcami. 


Berlin. (BK). Dzienniki donoszą o walce, która 
się toczyła pod Bachmat między wojskiem niemie- 
ckiem a bolszewickiem. Po stronie bolszewików 
walczyli czescy dezerterzy, rozporządzający cię- 
żką artyleryą. Gdy ich otoczono, prosili o pozwo- 
lenie wolnego przejścia, czego im jednak wzbro- 
niono. 


EE" — a. POL p — 


Z miasta i z kraju. 


Ceny suszonych owoców i powidła śliwkowego. 
Namicstnictwo galicyjskie ustanowiło następują: 
ce ceny maksymalne suszonych owoców i powie 
dła śliwkowego. W drobnej sprzedaży nie wolno 
przekraczać następujących cen: Kilogram jabłek 
suszonych, drążonych i krajanych lub całych 5 K 
60 hal. Kilogram gruszek suszonych, mianowicia 
gruszek dużych całych lub krajanych 5 K 80 h, 
średniej wielkości całych lub krajanych 4 K 60 h; 
małych 3 K 40 h, suszonych gruszek leśnych £ K 
76 hał. — Kilogram suszonych śliwek, nieuszkoe 
dzonych 3 K 12 h, towar pośledniejszy 2 K 56 h, 
podwójnie drążone śliwki (w skrzyniach) 4 K 
04 h. — Kilogram powidła śliwkowego 3 K 88 h. 

Podwyższenię honoraryów za lekcye w zakłas 
dach prywatnych. Krakowskie Koło Tow. Naucz. 
Szkól Wyższych postanowiło z dniem 1 kwietnia 
wprowadzić podwyżkę honoraryów za lekcye u» 
dzielane w zakładach prywatnych. W razie nies 
uczynienią zadość temu słusznemu Źżądaniu u» 
chwaliło nauczycielstwo nie udzielać nauki w za- 
kladach. prywatnych z dniem 1 maja b. r. : 

Mieclo, Staś i Marysienka Radaniewicze z 
| Pilzna ziożyli na fundusz dla internowanych lee 
| glonistów K 24. 

Baczność kolejarze grupy Sucha! Dnia 21 b. m. 

nubędzie sie walne zgromadzenie w sali Sokoła o 
: godz. 6 wieczorem z porządkiem dziennym: 1. 

Sprawozdanie kasowe, 2. Wybór zarządu. 4. 

oe, (ką i zapytania. O liczny udział uprasza za 
| sząd: 


Skłzaki na funausz budowy Domu 
Ludowego w Borysiawiu. 


Kop. „Pogoń“ na listę nr. 384: Krateil Walenty 
13.50 K, Mueder Wincenty 8.50 K, Hawtanek Jan 
8.50 K, Woźniak Jan 8.50 K, Sitko Michał 8.50 K, 
Woźniak Jan 6.50 K, Kriegel Morie 8.50 K, Saws 
czyn Wasyl 9 K, Sawczyn Jędrzej 9, K, Sajewicz 
Mikolaj 15 K, Szpak Aleksander 9 K, Wolkow: 
ski Maryan 9 K. Razem 115.50 K, 

Kop. nafty „OilCity* na listę nr. 371: Wilf 
Mayer 9 K, Lindner Karol 6 K, Silber Abraham 
6 K, Baluka Wawrzyniec 9 K, Bergmann Schulim 
5 K, Klausner Jakób 5 K, Krężałek Józef 8.50 K. 
Razem 48.50 K. 

Warsztaty mechaniczne Fr. Dudziak i E. Mer: 
mon na listę nr. 334: Sarkody Eugeniusz 10 K, 
Dyszkiewicz Stanisław 10 K, Białogłowicz Stani: 
sław 10 K, Kaduk Władys'aw 13 K, Nowak Grze: 
gorz 14 K, Dudziak i Mermon 150 K. Razem 207 K. 


Kop. „Petrus“ i „Malania* O. Smereker na listę 
nr. 368: Bocheński Kasper 13 K, Maćkoś Błażej 
13 K, Bajgar Jan 8 K, Klatka Jan 8 K, Nizianty 
Tan 13 K, Gonet Józef 8 K, Schenker Jakób 8 K, 
Pebkiewicz Grzegorz 8 K, Łopuszyński Stanisław 
8 K, Wasylkowski Antoni 10 K, Waliszko Alek= 
sander 10 K, Sidor Stanisław 12 K, Łuczkow Mie 
kołaj 9 K, Herman Alter 8 K, Urbanowicz Antos 
ni 8 K, Paniów Pańko 8 K, Łabańcio Michał 6 K, 
Mądry Antoni 9 K, Wilf Pinkas 8 K, Litwin Miz 
kolaj 6 K, Mikietiuk Jan 9 K, Krasowski Walenty 
9 K, Kuku'ka Józef 9 K, Glazor Stanisław 13 K, 
Josefsberg Moritz 8 K, Atamańczuk Szymon 
10 K. Razem 239 K. 

Kop. „Meta* na listę nr. 264: Lehner Edward 
15 K, Lehner Ferdinand 13.50 K, Grzeszek Jan 
10.50 K, Bogacz Jan 10.50 K, Kotmer Michał 10.50 
K, Dudek Józef 9 K, Jerman Stefan 9 K, Jaracz 
Jakób 8 K, Światek Antoni 9 K, Szwast Jan 9 K, 
Doliński Jan 8.50 K, Miś Jakób 15 K, Wingert 
Franciszek 9 K, Janiów Teodor 9 K, Pelczar Jan 
10.50 K, Szymowicz Aleksander 9 K, Sabatowicz 
Mikołaj 6 K, Styrna Jan 6 K, Lehner Jan 6 K, Leh» 
ner Tomasz 6 K. Razem 189 K. 

Premier kop. „Marya Teresa“ na listę nr. 202: 
Procak Michał 10.50 K, Tokarz Franciszek 8.47 K, 
Musiał Józef 14 K, Wyszatycki Antoni 10.50 K, 
Weretka Dmytro 8.46 K, Mermelstein Feiwel 10 
K, Wolczak Michał 10.50 K, Kasprowicz Kon- 
stanty 10.50 K, Wepryk Wasyl 8.46 K, Kofebaum 


POE DSPE 


Rorotnicze Stowarzyszenie Vlei „gryka miemicciago 


spożywcze w Borku Faleckim i irawkiego 


Leisor 9 K, Lehner Franciszek 10.06 K, Rój Karol 
14 K, Hawronek Bazyli 8.46 K, Babij Wasyl 8.46 
K, Mosań Władys aw 13.50 K, Pronka Franciszek 


14 K, Fedor Maryan 8.46 K, Komornicki Józef 
8.46 K, Krupa Jan 9 K, Romoniuk Piotr 9 K, Ma» 
cewka Grzegorz 9 K,Macewka Stanisław 5.50 K. 
Razem 221.29 K. 


Firma „Vulkan“ na listę nr. 140: Lipiński Lus 
dwik 13 K, Wachselberg Józef 9 K, Musiał Lu: 
dwik 8.50 K, Waku'a Jan 7 K, Olesiak Jan 9 K, 
Przybyłowicz Jan 13 K, Holiberda Jan 6 K, Hom- 
siok Teodor 6 K, Purecki Antoni 8.50 K, Jarocz 
Franciszek 13 K, Jarocz Antoni 7 K, Jarocz Fran: 
ciszek 7 K, Ausztykojtys Karol 20 K, Juchom Jan 
13 K, Razem 146 K. 

Firma „Galicya* Horodyszcze na listy nr. 185, 
184 i 183: Przystoś Jurko 13 K, Fialkiewicz Frans 
ciszek 8.49 K, Fiedeń Wladyslaw 8.49 K, Sitorski 
Adam 8.49 K, Pastuch Aleksander 8.49 K, Bąk 
Adam 8.49 K, Horowitz Isak 9 K, lspiok Józef 
9 K, Trybus Walenty 12 K, Stary Franciszek 9 K, 
Jurkiewicz Józef 9 K, Zawisza Michał 9 K, Czaj: 
ka Michał 13 K, Karczmorek Michał 13 K, Bajba 
Jan 8.49 K, Rosmus Jan 8.49 K, Michalski Win: 
centy 8.49 K, Borek Wojciech 8.49 K, Siński Emil 
9 K, Idów Onufry 9 K, Wożniak Jan 8.49 K, Ko- 
stner Leib 7 K, Leipter Józef 7 K, Karczmarski 
Jan 13 K, Kucia Józef 13 K, Bulba Jan 13 K, Sẹ- 
kowski Bolesław 13 K, Wasiotko Stanisław 13 K, 
Żurdacki Ludwik 8.49 K, Lejbycz Jan 8.49 K, Kli» 
mowicz Włodzimierz 8.49 K, Zordzowiecki Ju: 
lian 14.10 K, Kulak Franciszek 9 K, Dziuban D. 
9 K, Drociuk Filip 9 K, Wosiułyk Michał 9 K, Ko- 
sza Józef 12 K, Kozubal Stanisław 7.80 K, Wa: 
cławski Wincenty 6 K, Lewicki Adam 8.49 K, Łuć 
Leon 8.49 K. Razem 369.25 K. 


Przedsiębiorstwo budownicze Herman Roth na 
listy nr. 344, 364 i 305: Krzanowski Jędrzej 15 K, 
Pasek Piotr 15 K, Loda Władysław 15 K, Skrzys 
piec Jan 10 K, Kilikowski Jan 10 K, Landa Fran: 
ciszek 10 K, Matylski 10 K, Popiel Piotr 10 K, 
Bojko Hryń 10 K, Bojko Stefan 8 K, Klinkon 
Franciszek 10 K. Antoniak Maksym 5 K, Schleier 
Selig 10 K, Schleier Il. 10 K, Rommer Szaje 10 K, 
Klimczyk Karo! 15 K, Schwarz Józef 10 K, Szczer: 
banowski Mieczysław 10 K, Miskowicz Szymko 
5 K, Panszak Michał 5 K, Schleier Józef 10 K, 
Laufer Aron 4 k. Acktor Moses 8 K, Reich Me» 
nasze 4 K, Loew Samuel 4 K, Zaum Aron 4 K, 
Lencukopf Moscs 4 K, Prystaj Jan 10 K, Machnoe 


Zakład dla umysłowa chory 


w Kobierzynie 


| ski Wojciech $ K, Falik 10 K, Roth Bernard 10 K, 
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Horowitz Salo 4 K, Loda Lutiwik 5 K, Jakubowa 
ski 2 K, Krawiecki 4 K, Roth Herman 40 K, Mae 
nys 8 K, Szamys Sauł 8 K, Katz 8 K, Jastrząb Flos 
ryan 5 K, Kolsjke Wojciech 8 K, Stakochowski 
Oaufry I K, N.eradka Leopold 10 K, Fikiert Ans 
toni 8 K, Matys Zalel 10 K, Muszyński ilko 5 K, 
Hrycko Wojciech 5 K, Gesył Jaj 8 K. Zarycki 
Jóżet 6 K, Musaia Stefan 8 K, Jaculak Michal 
8 K, Haławka Iwan 10 K, Mayer Georg 10 K, 
Łecht Piotr 5 R, Szpara Jakób 10 K, Konopelski 
Tomasz 5 K, Tylka Antoni 8 K, Roniasz Wasyl 
4 a H. 6 K, nieczytelne 5 K. Razem 


W Kollegium wykładów naukowych 
A;B 39). 

Środa: red. dr Ant. Beaupre: Dramaty Victora 
Hugo. | 

Czwartek: prof. Ger. Feliński: 
Wyspiańskiego (o godz. 6 wieczór); 
Czapiński: Seminaryum Pascala, 

Piątek: st. radca Leonard Lepszy: Leonardo da 
Vinci (z obrazami świetłnymi). 

Sobota: prof. dr J. Reiss: Chopin (z ilustracyą 
muzyczną). 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


(Rynek, 


Seminaryum 
red. Kaz. 


Kursa literackie (ul. św. Anny L 2): 

Środa: prof. dr Szyjkowski: Byron, Don Juan. 

Czwartek: prof. Łubieński: Romantyzm a idea 
dramatu muzyczn. (z ilustracyami), 

Piątek: prof. dr Kopera: Malarze Polski XIX w. 

Sobota: prof. dr Grabowski: Aleksander Tv: 
szyński jako krytyk literacki. b 

Początek! wykładów o godz. 6. W niedzielę 17 
b. m. o godz. 5 po południu zebranie towarzyskie 
w połączeniu z koncertem. 


NADESŁANE. 
ZAKŁAD TECHNICZNO:DENTYSTYCZNY 


ARTURA GOLDMANNA 


przy ul. Wielopole 6, I p. 
otwarty od godziny 9 rano do 1 w poludnie 
łod godziny 4 do 6 po południu, 


Kino „Opieka“. Od wtorku 12 do czwartku 14 


PI icca wyświetlanym będzie wspaniały dramat w 


4 aktach „Pod wpływem strachu”, oraz wyborna 
komedya w 3 aktach z znakomitym huimorystą A. 


prosi piekarzy o zgłosze- j udziela oraz załatwia ko- 
nie ofert na wypiek chle- |respondencyę niemiecką 


ba dla swych członków. N. Wasserstrom, 


Termin składania ofert, do ; 
16 marca. uł. 5-go Listopada 53, II. p., 
--— oficyny na „lewo. 


KORKI 


używane w dobrym stanie! 

kupuje po najwvższych | 

cenach fabryka „ISKRA“, 
Kraków, Łobzowska 6.. 


Rickiem w głównej roli „Fiolek Nr. 4°. Niebywas 
ły i tak obszerny program ilustruje muzyka woj: 
iskowa. Caly dochód przeznaczowe na inwalidów 


przyśkmie kiiku a 
parobków I woŹmiców -== 


oraz ! Lęło szenie, 


| MASTYNOWYCH palan opaminowany(h. oazes się większej liczby sił roboczych 


(żeńskich). Zgłoszenia przyjmuje  „Bergestelle". 
Płaca z dodatkami wojennymi, wikt, mieszkanie 


ulica Mogilska. 
z opałem i światłem Zgłoszenia listowne lub oso- 
biste w Zarządzie Zakładu, od 10 do 12 przedpoł. 


Większa iiość 
murarzy i cieśli 


znajdzie matychmiat zatrudnienie przy budowie 


mme- ZAWIŁE M | e kN 


: 24 
LL) Ba E X 
Kraków, Fiac Dominikański 2 
(róg Stolarskiej). 
Sprzedaż hurtowna i czę- 
ściowa wszelkich przybo- 
rów do światła elektry- 
cznego i dzwonków ele- 
| ktrycznych. — Wysyłki na 


Ja, Anna Csillag 


f 
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Zażądajcie 

darmo i opłat- 
nie mojego ka- 
; A talogu z wżo- 
2 rami zegarów 


z moimi 185 cm. dług'emi olbrzymie- 
mi włosami Loreley, które uzyskałam 
po 14 miesięcznem używaniu wynale- 


prowincyę odwrotuą po- 
ezta, — Teleton Nr. 3335. 


| 
| 


$; złotych, srebr. LIAN Aa a 2 i A 2 4 zionej przezemnie pomady. Pomada ta 
Kr- y nych AS | parku lotniczego w Rakowicach. — Zgłoszenia: jest jedynym środkiem, uznanym prze 
mentów mu- Bauleitung, Rakowice. ciwko wypadaniu włosów, wzmacnia- 


à; » 
aii zycznych etc. niu korzeni i sprowauza u panów buj- 


| m am ne ARENA E = 


„W stańcu" 


ny porost brody, jakoteż już po krał 


HANNS KOKRAĄG | | dwutygodnik  Hiustro= kiem używaniu przywraca włosom n 8 
c. lk. nadworny dostawca || Wany ala młodzieży i > głowie, jakoteż i brodzie naturalny po , 
w Brlix Nr. 1874 (Czechy). || wychowawców. | 4 | iysk i konserwuje przeciw przedwcze- 

| i I | Prerumerata kwart, K 450, ' snemu siwieniu aż do późnej starości. „gBgy 
Niksowe lub stalowe An- | „,eznie K 18—, Prenumeio- SKA Z (GR. ODPOW. Cena słoika K 6—, 10— i 15—. W 
ker zegarki K z6—, 23'—, wać można na Krenierowskiej , Wysyłka ża poprzedniem nadesłaniem m2 
80: - . Biało metalowy (Glo- 1v, l. p. na lewo. AMERYKAŃSKIE należytości lub za pobraniem do każdej miejsco- 
rya srebro) goldynowy lub wości z fabryki h 


URZĄDZENIA 
BIUROWE 


CENTRALA OLA SALI- 
GYI, BUKOWINY TKRO- 
LESTWA POLSKIEGO | 


KRAKÓW 


Ad UL FLORYANSKA 28. 
ma Tal, 1416.. 


f ' oawój- : z k > t 
oa ea Anny Uslilag, Wiedeń i, Kohimarkć ft. 
50'—, 6U—. Skrzypce 
K 22—, 24—, 26'—, Har- 
monie K 26—, 28— i wy- 
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za | 

| 
| 


Poszukuje się 


ZIEMIIONONIOTA 


do słabego i silnego 


Spółka przemystewo -hudowiana z cgran. Odzow. 
t w Tarnowie, ui. Wałowa 12 
przyjmie zaraz 


m A hH R [4 
majstra i robotnizów 
do fabryki gwoździ za dobrem wyn grodzeniem. Aprowi- 
zacya zapewniona. Majster i robotnicy mosą być przy- 

puszczeni do udziału w zyskach tabiyki 


INŻ, ST. FLISOWSIKI 


pobraniem. Wymuiaca do- 


wwolona lub zwrot pie- 
niędzy. 


pradu. 


Fiz "REG [e opua z połaniem wa- 
aSeKl runków płacy, slosunkn do 
wod ineralnej służby wojs» owej, Stosunnów 
z aji j | rodziuny: h i nadesłaniem od- 
kupuje każdą ilość i płaci | ij A przyjmuje 

5 KAS Pofa KĘ: juabDryka dody we niakainej 
"SAARE e "awe fabryka i w Borku iajęchim kolo Pod- 
„ISKRA”, Kraków, ulica. górza. Mieszkanie do dyspo- 

Łouzowska |. 8. | zycyi. 


Wydawca: lqnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marvan Pyrzouski. 
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Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo. 
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Qrukarnia Ludowa, Krakow, Dunajewskiego 5 (Teleion 1310). 


\ 


